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.JU LIUSZ KYDRYŃSKI 

PROFANU.JMY ! 

Kiedy przed la ty Jo tarl do nas głuche \. jado
mo.' ci o tym. że w Stanach Z,i ednoczon eh przero
biono Szekspirowską komedię Poskromienie zlo.§nicy 
na „musical" pod zachęcającym t ;tulem Pocału j 

m n ie, Kasiu! (Kiss m e, Ka te 1 ) , tu i ówdzie słyszało 

się pełne obu rzenia cr łos . , mńwiące o „profana ji" 
a rcydzieła i ubol "'wające nad z psuciem smaku 
i w ocróJ nad poziom em am ~ryka ński '.i pu blicz
ności. Kiedy nieco później do vv i edzieliśm " się, że 

w samym Land. n i - i to \V ,i ed ny m z na jczcigod
nicj~zych jego teatrów , a rnianowici w Król w
skim Tea t rze Drur ' L an , pa nowie A lan J y Ler
ncr i Fred rick Loewc wystawili Moją śliczną 

Panią (M y Fair Ludy ), a więc również „mu ·ica l", 
będący t vm razem prz róbką P ~;gmal iona Shawa, 
wydarzen ie to zdezorientowało cokolwiek opinię 

snobis l czn ych sensatów. A l ostatecz.n ie dotych
czasowym pr z ~ró bkorn ulegały t y lk komedie. 
Wpra vdzi klasyczn i d s to jnc, lecz przec ież -
komedie . Okaza ło s ię jedn· k ni baw m , ż' clln 
przerabiaczy n ic ma nic świętego, że o t raf ią „spro
fanować" nawet trag dię . De likwen te m , na któr.'rn 
dokonano te .i operacji stal s i ę znów Szekspir , 
a u tworem - Romeo i Julia . Bo zymże innym , 
.1ak n ic - bardzo przejrzystą - trawestacją Romea 
i .Ju lii, przen iesioną ·c współ zesn a m rykańskie 
środowisk młodzieżowe , j<'Sl s lawna .i u ż Opo1 •ieść 
z Dz ielnicy Za hodn iej (West. Side Sto ry) , której 
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akcja zamiast w starej Vilcron ie rozgrywa się 

w dzisiejszym owy m J orku i w k tórej zamiasL 
p waśnionych włoskich rodów mamy dwa wrogie 
s bic „gangi" młodz ieżowe . Jeden „gang" s kłada się 
z rdzennych Amery kanów, a drugi z Portorikań

czyków. W histo ri i te j .Julia j st siostrą przywódcy 
Portorikańczyków. a Romeem - przyjacie l przy
wódcy Amery ka nów. Nawiązanie do wątk u zek
spirowski go jest tak wyraźne, że nic brak nawet 
c·cen , · balkonowej . A któż to odważył się na lak ie 
„szarganie świętości " ? Otóż do sc.c nal"iusza rthura 
Laurcntsa muzykę na pi ał sam Leonard Bernstein , 
a choreogra ficzn ie rzecz opracował (bo wiele się 

ta m tańczy i to jak się tańczy !) znakomi ty Jerome 
Robbins. Mógłby ktoś znów przypu.<lcić, że pomysł 
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la ki go spreparowania Romea 
i .Ttll ii, zrealizowany w pr. m i
tywnc j pod względ m kultural
ny m Ameryce zostanie z oburz -
n iem odrzucon~' przez rodakć \\' 

S zekspira. Ale tak się złoż y ł o, ż · 
spektakl W est Side Story (zresztą 
w prapremierowej amery kań

ski j obsadzie) oglądał em w ła

śni e w Londynie. w bardzo pr ·
sliżow~1m Her Majcsty's Thealrc 
prz~r ulicy Haymarkct i by łem 

świadkiern nieopisancg ntu
zia zmu . z ja kim przv jmowala go 
pub l iczność angie lska. 

W iqc coś w t.vm musi b.vć . 

jeś l i pozna się bliżej ową tor-

\ ng ic lsk tl' <ln n1 y Zl zs.;::u r szenit..· n1 o<trzuc:Ily p l' (,p1>:1yL'j t. · /l1i1 -
i w zwi '1zk11 ' t~·m f1i.; 11 r)· irnlHt' C'<'J . Lnd:v 
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mę teatru . wykształconą ju ż w la ach powojen
n eh pod nazwą „mu sical , na którą w j ę

zyku polsl im ni c mam y jeszcze odpowied n iego okr -
ś l en i a , nic jest ona bow iem ani tradycyjną komedią 

muzyczną, an i ty m bar d zie j tradycy .iną operetką, 

hoć łączy w sobi pewne lemen ty tak jed nej , jak 
i d rugie j , j e" li więc pozna się ową formę bl iże j , nic 
trudno się zorientować , na czym lo . ,coś" polega. 

Polega m ia nowici • w zasadzie na od r zucen iu 
zbytnich j uż naiwności, char akter ystycznych dla 
t rad ycy jn j komed ii m uz czn c j , n ic mówiąc o ope
retce. r to za r ówn w plan i tekstow" m, jak i mu
zycznym. (Naiwności - to n ie znaczy : za baw nvc h , 
czasem farso w. h ni p r awdopoclobi ńs tw) . P o lega 
dale j owo „ coś" n a p recyzji konstrukcj i dra matur
gicznej - także w obu p lanach. 
Na oszałamiającym tempie ak cji . 
p ł ne j zaskakujących powikłań . 

A wreszcie na ambicjach, ja
k imi mistrzowi gatunku kie
r ują się w poszukiwa niach 
wciąż nowych dróg jego r oz
woj u . 

T w łaśni ambicje ośmie
l iły ich - na pewnym etapie 
l wórczości - do sięgnięcia po 
Szekspira hawa. Należało by 
dodać , ż skoro ambic je ich 
ośmieli ły , to niewą t pliwa wir 
tuozeria w operowaniu lą nó
wą - i nowoczesn ą - formą , 

11 p w a ż n i I a ich do wstą-

i I 

n ego l11g it•n isly Dm S p •n era , c!n t yc·z ąc c 1111ow1>1: zesn icn ln sl rnju 
ndc.' z~' lfl \\ w ypn\vk·dzia lu ~ •~ n ow\: :t Q wa ll<<: pndnbny m inowacjnm, 
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pienia na ta k wysokie prog i. Przeróbka Posk ro
·rn. i nia z losn i ·y (k tórą n b. publ i czno ' ć p Iska już 

poznała, gr a no ją w \.\Ta1·szawi ), ni była u. naj 
mnie j ob l o ą d la Sz :.kspira . odwr ot nie , sta ła s iq 
ce nnym przypomnie n ie m j go u roczej kom d ii , 
jak gcly b„ pr zeb rani m j ej w piękny, n woczesny 
kos tiu m łowna-m uzyczny . P rz. kład West S ide S tory 
jes t może niez b: t typ wy, gdyż t r ść t go znako
mit go cizi ła odbie a zby t da l k o od jego pi ·rwo
wzoru, jest to n ic ty le pr zeróbka , i l trawc~sta c ja 

t raged ii o n i eszczęś l iwych kochank ach z \ e r emy. 
L z - z I o lei - a ut rz .. r My Fa ir Lady obesz li si 
z lekstcm Pygma/inna z d użym piet. zm cm. Zacho
wa li go w ca ł ości i bez zmian, z ty m , że dor. isa li 
do niego swoją wlas1 ą - bardzo sprytną - „story". 
Rozsz rz li mianowicie i rozbudowa li cały wąt k 
Doolittle'a, J dało im sposobność wprowadzenia 
n a s e nq Drur y Lan całego banvn go świata lon
d;vńskicgo p rzedmieścia i ukazania najautcntvczni ·j
szego ,.cockneya" - z naja u tentyczn iejszą syn patią. 
Bardzo piękna melodyjna . łatwo „wchodząca 

w ucho" muzyka .i st ró \ n ic ważnym, jak tekst, 
składnikiem spekta kl u, który w Drury Lane był 

istotnie spektakl em rec'rycznym. 

Jak widać choćb. · z t~1 ch kilku - m1Js lv nnicj 

szych - przvklad ·w (a przy kład~ le można b · 
znaczni · pomnożyć·) . przerabiani · utwo rów dnnna

t.vcz iy ch , należ4cvch do r epertua ru tradyc:·: jncgo 
na nowoczesne „ m us ica ls", zdąży ł juz dopracować 

się wlasn.vch traci: ji i wla~m ·eh niemałvch -

siągnięć. Osiągniqcia l ' zaprzL·czy ly vvystarczająco 
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J bitnie głosom t. h wszystkich - przyznać zrc
l;Zlą trzeba, że coraz mniej licznvch - ma lkonten
tów i sensatów, dopatrując~;ch się w lego rodzaju 
przeróbkach wspomnian.vch już „pt:ofanacji" wzglę
dnie uważających te przeróbki za gatun k sztuki 
pośledniejszy, przeznaczony dla mni .i wyrubion\:'go 
odbiorcy, szuka1ącego w Lcalrze jedvnic rozr. wki . 

Rozrywki '! Dlaczegóż by nie? Prz ~cicż i Szeks
pir pragnąl „bawic" publiczność, pragnqli też do
starczać widzom roZl',\'Yvki lolicr i B auma rchais, 
Gogo l Fredro. A sam Wojciech Bogusławski 

w sw,\·ch Dzie)w:h Teatrn Narodowego. będąe,..· ch 

własciwic j go pamiqlniki rn , vici krnć z rozbraja
jącą radością wspomina o „zabawie", jakiej jego 

LEl'S7.t:.I IN 'ff·;.\(' .1 1 I Ż~~ LUDZ!f; NfGDY 'Vfl;; S 7',\/{ Sl\oIIBSZiVI, .ft\1' 

przedstawienia dostarcz,vły widzom. Sztuka, dostar
czająca rozrywki, nie traci przez to nic ze swej 
rangi, .i śli ty lko inne jej walory ową ra ngq j '.i 
zapewnia ją . A nawiasem mówiąc, właściciele wszyst
kich tych wielkich, wyżej wymienionych nazwisk, 
najczęściej„ . przerabiali właśnie na użyt k swych 
scen u wory, j uż dawniej prz z kogoś napisane. 
Ostat cznic Sz kspirowski Hamlet także j s t... prz -
róbką. 

Ocz .vwiście , ni chcę przez to powiedzieć, że MÓJ 
BR T NIEPOPRAWNY Kerna i Krzemińskiego, 

ma się Lak do pierwowzoru, jak llamlet Szekspira 
do Hamleta z opowieści Eellcforcsta . czy z - nb. 
zaginion go - dramatu Kyda. Ża rty na bok. Kra
kowska spółka autorska w osobach wytrawnego 
reżysera dramaturga i znawcy teat ru oraz świet

nego poety, przyrządziła jednak tę wiktori ańską 

kom dię w sposób nadzwycz.aj smaczny i jakże mile 
łechcący nasze ultranowoczesne podniebienia. Lud
wik Jerzy Kern i Władysław Krzemiński, oczyścili 
tekst z wszelkich, dziś już trącących myszką nale
ciałości, udowcipnili go - żeby tak rzec - w myśl 
naszego współczesnego gustu i poczucia humoru, 
nie tracąc przy tym nic - co bardzo ważne 1 -

z uroków swoistego stylu i atmosfery epoki. przez 
dodani kapitalnych piosenek (w tym miejscu skła
niam głowę przed kompozytor m doskonalej mu
zyki. Tadeuszem Dobrzańskim), nic tylko ubarwili 
i uatrakcyjnili opowieść o dwóch Ernestach i o wy
brankach i h s re, l cz także w dużyn stopniu 
wzmccnili jej klimat poetycki. 

Mamy prawo sądzić, że sarn Oscar Wild · przy-
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klasnąłby d ziełu K erna i Krzemińskiego . Z pewno
ścią nie oskarżałby krakowskich twórców o „pro
fanację", on , który - według świadectw .i go przy
jaci la i biografa , F ranka Harrisa - nawet Biblię 
interpretował dość: humo rysty cznie, co w wikto
r iańskiej Angli i n ic był nie tylk w kazane, lecz 
nawe b zpi czne. odajmy, ż T he Importance oj 
Being Earnest w dniu swej londyńskiej prapr mi ry 
w Sainl-J mes Th atrc w Iut im 1895 r., eż nic 
przez wsz stki h przy jęty by ł bez opor ·w. A mimo 
to, sztuka dniosła niebywały sukces. Oto, co pisze 
o ty m sukc sie J an P arandowski w swym Królu 
życia, powieści , której boh ter em Jest Oscar Wilde: 
„Dzienniki po dawn mu nap d l na „ jadowity, 
ni m ra i ny d ialog", a l czynił o już o wie le 
ostrożn i j, a niektó re sięgały do zupełnie innych 
przymiotnikó\ . Ostatecznie wszyscy j uż yli zn u
żen i własną powagą i zachwy ceni niefrasob liwością, 

z j a ką zuchwały Irlandczy k burzył s taroświeckie 

konwenanse" . 
Być: może, p rzyczy n świa t.owych sukcesów, jakie 

od nosi „mus ical' (osta tn io np. w Związku Radzieckim 
ciesz.· się duż m powodzeniem taka właśnie prze
róbka Dam i huzarów Fr edry), być może więc że 
pr zyczyn owych sukcesów na l eży szukać w ty m , 
iż wszysc - podobnie, jak sied mdziesiąt lat 
temu - jesteśmy j uż nieco „znużen i vvlasną po
wagą" . A moż j esteśmy też ni co znużeni skompli
kownnq problematyką spółcz snego świata . Być 

może . że i d la nas radosn.vm odprężeniem jest widok 
„niefraso bliwośc i " , z j a ką ktoś „bw·zy staroświeckie 

konw na nsc". T rm bardziej j eśli owo „burzenie" 
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nie zagraża bynajmni j temu, co w owych „staro
świ ckich konwenan ach" jest istotnie cenne, co 
posiada wartość ni przemija j ącą. I Lym bardziej, j eśli 
owo „burz nie" nie jest nawet w istocie burzeniem, 
lecz raczej próbą wyjścia poza pewi n konwenans 
forma lny, lub poza uświęconą nazwiskiem autora 
i tradycją formę sceniczną takiego czy inn ego dra
matu, lub takiej czy innej komedi i. 

Jeśli próba taka zostanie uwieńczona powodz -
niem. można ją tvlko powitać z życzliwością i sym
patią . A właśnie św iatowe sukcesy „musica1u" są 

lego powodzenia najl pszyrn świadectwem. Są też 

świad ctwem rzeczywistych wart<?ści artystycznych. 
gatunku, poni0waż nic ·ma prawdziwego - i długo
trwałego - sukcesu bez istnienia takich rzeczywi
stych warto'ci. Je'li by zatem ktoś upierał się na
zywać ów gatunek w jego utworach oryginalnych 
„profanacją" sztuki w ogóle, a w jego utworach, 
opartych na klasycznych dramatach czy komediach 
„profanacją" tychże dramatów czy komedii - to 
można mu tylko odpowiedzieć: Profanujmy! Dosto
jeństwu prawdziwej sztuki dramatycznej „profana
cja" taka nic nie ujmie, może je tylko osłoneczn i ć 

uśmiechem, dowcipem, rytmem wesołej , lub lir ycz
nej melodii. 

Juliusz Kydryński 
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Pnradoks.v i afor.vzmy Oscara Wildc'a 
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LUDWIK JERZY KERN 
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